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              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Ste­fa­nia






Po­wieść psy­cho­lo­gicz­na z ka­je­tu pen­sjo­nar­ki






Kto po­znał pa­nią Ste­fa­nią1,  
Ten wo­lał od in­nych pań ją. 

 



Coś w niej już ta­kie­go by­ło, 
Że po­pa­trzyć na nią mi­ło. 

 



Oczy mia­ła jak bła­wat­ki 
I na so­bie ład­ne szmat­ki. 

 



Cho­ciaż to rzecz do­syć trud­na,  
Za­wsze by­ła bar­dzo schlud­na. 

 



Aż mó­wił każ­dy prze­cho­dzień: 
«Ta się mu­si ką­pać co dzień». 

 



Choć mę­ża mia­ła fi­li­stra, 
W in­nych rze­czach by­ła by­stra. 

 



Jeź­dzi­ła aż do Aba­cji  
Po te­mat do kon­wer­sa­cji. 

 




Prócz te­go na­tu­ra szczo­dra 
Da­ła jej b. ład­ne bio­dra.
 

 



Raz ją po­znał je­den ma­larz,  
Któ­ry czę­sto pi­jał alasz. 

 



Jak ją zo­ba­czył na fik­sie2, 
Za­raz w niej za­ko­chał w mig się. 

 



Mia­ła w uszach wiel­ki to­paz  
I by­ła wy­cię­ta po pas. 

 



Przed­tem wi­dział róż­ne pa­nie,  
Ale za­wsze bar­dzo ta­nie, 

 



I do swe­go in­te­re­su  
Mia­ły do­syć pod­łe des­so­us3. 

 



Strasz­nie się za­pa­lił do niej, 
Wszę­dzie za Ste­fa­nią go­ni. 

 



Miał ko­lo­ro­wą ko­szu­lę  
I prze­ma­wiał bar­dzo czu­le, 

 



Że­by da­ła mu na­tchnie­nie,  
Ale ona mó­wi, że nie. 

 



Że umi ko­chać bez gra­nic,  
Ale to tyż by­ło na nic. 

 



Po­tem jej mó­wił na rau­cie:  
«Dał­bym ży­cie, że­bym miał cię». 

 



Jak zo­ba­czył, że nie spo­sób, 
Po­szedł znów do tam­tych osób. 

 



Ale już za­raz za bra­mą  
Mó­wił, że to nie to sa­mo. 

 



Ta­kiej do­stał dziw­nej ma­nii,  
Że chciał tyl­ko od Ste­fa­nii. 

 



Bo to za­wsze jest naj­głup­sze,  
Kie­dy się kto przy czym uprze. 

 



Mó­wi­li mu przy­ja­cie­le:  
«Cze­mu je­steś ta­kie cie­lę, 

 



Z ko­bie­ta­mi trze­ba twar­do,  
A nie cac­kać się z pu­lar­dą.» 

 



Więc jej za­czął szar­pać suk­nie,  
A ta jak na nie­go fuk­nie. 

 




Wte­dy cał­kiem stra­cił hu­mor  
I upi­jał się na umor.
 

 



Po­tem do Ste­fa­nii lu­bej  
List na­pi­sał do­syć gru­by, 

 



Że to bę­dzie zna­ko­mi­cie,  
Jak so­bie od­bie­rze ży­cie. 

 



A ona my­śla­ła chy­trze: 
«To by by­ło nie naj­brzyd­sze.» 

 



Lecz jak przy­szło co do cze­go,  
Ja­koś nic nie by­ło z te­go. 

 




Po­tem zno­wu za lat kil­ka  
Przy­szła na nią ta­ka chwil­ka.
 

 



I my­śla­ła, czy to war­to  
By­ło być ta­ką upar­tą. 

 



Lecz tym­cza­sem mu wy­chłó­dło,  
Bo już by­ła sta­re pu­dło. 

 



Tak to lu­dzie trwo­nią la­ta,  
Że nie są jak brat dla bra­ta. 

 



Z tym naj­więk­szy jest am­ba­ras,  
Że­by dwo­je chcia­ło na­raz. 

 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. Ste­fa­nią — dziś popr. for­ma B. lp: Ste­fa­nię (au­tor użył for­my daw­niej­szej dla ry­mu i dla żar­tu). [przypis edytorski]

2. fiks (przest., z fr. jo­ur fi­xe: usta­lo­ny dzień) — spo­tka­nie to­wa­rzy­skie, przy­ję­cie. [przypis edytorski]

3. des­so­us (fr.: pod spodem) — bie­li­zna. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/slowka-zbior-stefania

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz  Boy-Żeleński, Słówka: zbiór wierszy i piosenek, nakł. Księgarnia Polska  B. Połonieckiego, Lwów; wyd. E. Wende, Warszawa 1913

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana  w  ramach  projektu  Wolne  Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja  cyfrowa  wykonana  przez  Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego  ze  zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska.

      Okładka na podstawie: Cyrk, Stanisław Osostowicz (1906-1939), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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